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'. Spis rzeczy. Poprawienie gruntu chemicznym sposobem, za pomocą mierzwiących materyj, (Dalsz: 
= ciąg) — Pług podskibowy (z rysunkiem), — FPFylub, — Schwerz. — O zużyciu paliwa i siek, Aer z 
potrzebnych aparatach warzelnych, w celu uzyskania jak największćj ilości cukru w fabryce, na zasadzie 
maceracyi urządzonćj. (Dokończenie) — Poprawienie rasy bydła. 


ZIZI NOG >>> 


Poprawienie gruntu chemicznym 
sposobem. za pomocą mierzwią= 
cych maieryj. 

(Dalszy ciąg.) - 


Trociny drzewa. Pomimo, że 
suche substancye roślinne zbyt wolno 
tylko poprawiają rolę, przecież, jeżeli 
są dostatecznie rozdrobnione, mogą być 
z wielką korzyścią użyte. Przekonano 
się bowiem, że i trociny zbogacają zie- 
mię, przyorane w znacznćj ilości; w pra- 
wdzie w pićrwszym roku mało, lecz 
w drugim więcćj, w trzecim jeszcze 
więcćj, a w czwartym najwięcćj dzia- 
łają. Chociaż materye suche roślinne 
nie wywierają zaraz po ich użyciu swo- 
jéj działalności, nie powinien ich prze- 
„cież gospodarz pomijać jako nawóz, ale 
owszem wszelkie substancye tego „ro- 


dzaju, jeżeli mu z łatwością przycho- 


„dzą, albo w stanie jakim są, albo jako 


kompost udzielić ziemi, która się niemi 
zasili do znacznego stopnia. 

Mąka zrzepaku. Nawóz, który 
się roli daje, bywa najpowszechnićj ro~ 
ślinny, i składa się z słomy rozmaite- 
go zboża, łodyszków i liści traw. Ziar- 
no przecież wszystkich roślin nierównie 
więcćj zbogaca rolę, jak słoma i liście. 
Lecz ziarno, używane za pokarm, by- 
łoby za kosztowne na nawóz. Ma a- 
toli odchody, jak n. p. po wyciśnięciu 
z różnych rzepaków oleju pozostają 
kuchy, nieprzyjemne bydłu jako pokarm, 
a wielce upłodniające ziemię. Mąka 
z startych kuchów, zmieszana z latową 
pszenicą i razem z nią zasiana, lub- na 
wierzch po zasiewie. roztrząśnięta ną 
1 akr, 5 cetnarów, przyczyni się do 
wielkiego sprzętu. W Yorkshire do- 
świadczono, iż za 40 szylingów zaku- 


piona mąka rzepakowa i na 1 akr psze- 
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niey rozsiana, pomnożyła sprzęt ziarna 
od 29—39 busslów, a zbiór słomy o 4. 
Ten sam skutek był i co do kartofli; 
kiedy niejaka część tćj mąki do innych 
nawozów użytą była; na samćj bowiem 
sadzone, wyrosną bujnie w łęcinę, lecz 
mało wydadzą ziarna; dla tego mię- 
szać ją trzeba z innymi nawozami w pro- 
porcyi, biorąc 1 cetnar mąki do 20 cet- 
narów bydlęcego gnoju. 

Odchody słodowe. Po wysu- 
szeniu słodu jęczmiennego, wyrosłe i 
obkruszone kiełki mają tę samę prawie 
silę upładniającą, co mąka rzepakowa. 
Sto szefli jęczmienia dają 105—110 sze- 
fli słodu i 4—5 szefli kiełków, które 
w okolicy Durham sprzedają: szefel za 
jeden szyling. | 

Plewy. Plewy i otręby pszenne, 
także jako dobry nawóz zachwalają 
agronomi, które, posypane na sadzące 
ziarnka rozmaitych rzep, w ilości 5—6 
cetnarów na akr, powiększają sprzęt 
o jednę trzecią część ciężaru, szcze- 
gólnićj u buraków. 

Pył węglany. Posiada tę oso- 
bliwszą własność, iż wszystkie szko- 
dliwe wyziewy z powietrza i roli, ja- 
ko tóż różne nieczystości i materye 
solów, znajdujące się w wodzie, po- 
chłania. Pory jego połykają nawet 
wiele kwasorodu z powietrza. Roz- 
ważywszy te i inne własności jego, 
jakichże nie wywrze dobroczynnych 
skutków, jeżeli go domięszamy do płyn- 
„nych nawozów (gnojówki), odchodów 
„ludzkich, mierzwy stajennćj, płynów 


„amoniakalnych i innych, w mierzwiące ` 


M obfitych. Py? węglany, bez 


dodat 


karmu. 
Sadze. Tak z palonego drzewa, 


u innych nawozów, jest w sta- ` 
„mie nawet sam dostarczyć roślinom po- ` 


jako tóż z węgla kamiennego powstałe 
sadze, są pierwiastkami roślinnymi i to 
samo, co starty węgiel, a zatćm też sa- 
me, co on; mają własności mierzwiące. 
Mnićj wprawdzie w sobie zawierają 


amoniaku i innych pewnych substancyj, 


które tak dzielnie wpływają na roslin- - 
‘ność; przecież w niektórych miejsco- 


wościach przyczyniają się nadzwyczaj- 
nie do wzrostu traw, i rozsiane na 
pszenicę, równie działają jak siarczan 
wapna. 

Torf. Może nigdzie, w żadnym 
kraju, nie formuje się tyle materyj ro- 
ślinnych w kształcie torfu, jak w An- 
glii; który do poprawienia gruntów, 0- 


taczających go, jest niewyczerpanym — 


zapasem organicznych materyj. Wia- 
domo nam, że po spuszczeniu zakwa- 
szonćj wody i osuszeniu, bagna torfiate, 
pawiezione wapnem i gliną, zamieniają 
się na najurodzajniejszą ziemię pod zbo- 
że. "Toż samo torf temiż samemi środ- 
kami przemienić można w kompost mie- 
rzwiący, który będzie w stanie popra- 
wić własności innych gatunków ziemi. 

Zmarły Lord Meudowbank, który 
w tym przedmiocie wiele czynił do- 
świadczeń, przekonał się, że torf, wy- 
stawiony na działanie powietrza, gdy 


do pewnego stopnia wyschnie, łatwo 


się zagrzewa, i że takowy na bardzo 
płodny kompost temi samemi substan- 
cyami, co słomę, przez wzbudzenie fer- 
mentacyi, przeistoczyć można. Mięszał 
on do torfu część zwierzęcych substan- 
cyj, rozgrzewających się same przez 
się, które, udzielając ciepla torfowi, 
w krótkim czasie wzbudzały w nim po- 


gorącego gnoju (końskiego lub owcze- 
go), przekładana z dwoma częściami 
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'trzebną fermentacyą, i tak jedna część — 


torfu warstwami, jest dostateczną do 


<A" 


o ey T 


183 


rozgrzania téj mięszaniny. Późnićj prze- 
konano się, że nawet same wyziewy 
stajennćj mierzwy zdolne są rozgrzać 
i rozłożyć torf, jeżeli jest tak zbliżony, 
iż wyziewy te wciągnąć w siebie może. 

A że amoniak jest jedną z tych 
materyj, które powstają z zguiłych sub- 
stancyj, jest tóćż więc jasno przekony- 
wającym dowodem, że płynem amonia- 
kalnym zlewając torf, wzbudzi się 
w nim ciepło i fermentacyą. 

Można jeszcze torf prędszym spo- 
sobem na bardzo szacowny nawóz za- 
mienić, gdy się suchy ułoży w kupę, 
przykryje darnią, podpali ogień i żwę- 
gli; potóm sproszkowany mięsza z od- 
chodami ludzkiemi i mokrzami zwie- 
rzęcemi. 

Dąbek garbarski. Jest równie 
dobrym, jak torf, nawozem; trudno się 
w prawdzie twarda kora rozkłada, i dla 
tego mało bywa używany. Lecz ite- 
go materyału taniego nie trzeba za- 
niedbywać; pozostawiony przez dłuż- 
Szy czas w kupach, ezęsto gnojówką 
polewany, ulegnie nakoniec rozkłado- 
wi. Lub zwęglony, podobnie jak torf, 
i takimże sposobem użyty, stanowić 
będzie zawsze znaczną pomoc w po- 
mnożeniu urodzajności gruntów. 

Istotna wartość rozmaitych nawo- 

gów roślinnych. 2 

Są dwie zasady, podług których 
oznaczyć można rzeczywistą wartość 
rozmaitych roślinnych materyj, jako na- 
wóz. Najprzód, ile istotnie znajduje 
się w nich materyj nieorganicznych i 
w jaki sposób są połączone z sobą, i 
powtóre, o ile każda z nich zawiera 
w sobie saletrorodu. 

1. Jeżeli więc porównamy wartość, 
podług wielości znajdujących się w nich 
materyj nieorganicznych, to wypadnie, 


na rozmaite rodzaje słomy i siana, na- 
stępujący, liczbą oznaczony, rezultat: 


Pszenna słoma . 70—360 
Owsianna słoma . 100—180 
Siano 100—200 
Jęczmienna słoma 100—120 
Grochowiny 100—110 


Słoma białego grochu 60— 80 


Zytnia słoma 50— 70 
Naé sucha kartoflana 100 
Liście suche burakowe 260 
Kuchy rzepakowe 120, 


to jest, kiedy po jednćj beczce (20 
cetn.) z tych materyj zamienimy na na~ 
wóz, przypuściwszy, że nie z nich nie 
wypłócze woda, to wywiezione na po- 
le, cała ta ilość nieorganicznych mate- 
ryj dostanie się ziemi. Jeżeli zaś roz- 
ważymy, co się już powyżćj powie- 
działo o rozmaitości nieorganicznych 
materyj, znajdujących się w _ rośli- 
nach, to się przekonamy, że działal- 
ność tych mierzwiących materyj na pe- 
wne rośliny, nie od samćj tylko wielo 
ści solów i ziemnych materyj zależy ; 
gdyż n. p. co z liści burakowych i 
słomy białego grocha otrzymuje ziemia, 
nie jest dostateczne do wzrostu buj- 
nego pszenicy. 

2. A gdy zdrugićj strony będzie- 
my chcieli oznaczyć siłę mierzwiącą 
podług saletrorodu, znajdującego się 
w substancyach FOSINAY CH musimy g0 
pokazać w poniżćj oznaczonych liczbach, 
porównywając je z 100 funtami gnoju, 
złożonego z odchodów bydlęcych i 
ściełki. 

Mierzwa stajesna funtów 100 


Pszenna słoma a 80—170 
Owsianna słoma z | WB 
Jęczmienna słoma  „ 180 
'Tatarczanka s. 85 
Grochowiny p 45 
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~ Plewy pszenne funtów 50 
Trawa zielona 5 80 
Nać kartoflana 5 75 
Kuch rzepakowy »„ 8 
Trociny sosnowe ; 250 
Trociny dębowe —;, 180 


Sadze z węgla funtów 30. 

W wykazie powyższym spostrze- 
gamy te same substancye, tylko z nie- 
co odmiennćm następstwem wartości; 
widzimy n. p., że nie tylko takie sub- 
stancye, jak kuchy rzepowe i sadze, 
daleko większe wywierają działanie 
na roślinność, niż mierzwa  stajenna, 
téj samćj wagi; ale též i inne suche 
roślinne substancye, jak n. p. plewy i 
grochowiny, jeżeli nie zbytnie rozło- 
żone, daleko lepszy wydają gnój, jak 
jęczmionka, owsianka i pszenna słomą. 
Ru się potwierdza zarazem znajoma 
działalność nawozu zielonego, że 80 
funtów łącznćj trawy przyoranćj, równa 
się skutkom 100 funtów mierzwy sta- 
jennej. 

Niektórzy autorowie agronomiczni 
przypisują tę płodność materyów mie- 
rzwiących jedynie saletrorodowi, któ- 
rym są obdarzone; lecz sąd ten jest 
jednostronny, co do istotnej naturalnćj 
działalności. _ Saletroród, szczególnićj 
w czasie fermentacyi i rozkładu, odłą- 
cza się w kształcie amoniaku od innych 
materyj, a substancya płynna, która bez- 
pośrednio przyspiesza i uła(wia wzrost 
roślin, nie długo zatrzymuje się w roli. 

Zi- tego, co się dotąd powiedziało, 
przekoną się czytelnik, tak teoretycznie, 
jak i praktycznie: 

1. Ze momentalna działalność mie- 
rawy roślinnćj na przyspieszenie wzro- 
stu roślin, zależy po większćj części od 
wielości saletrorodu, który w sobie mie- 
ści i w czasie rozkładu ziemi udziela. 


2. Ze przecież trwała jéj działal- 
ność i pozostała wartość, szacowaną 
być powinna podług ilości nieorgani- 
eznych materyj, pozostałych w popiele 
po ich spaleniu. 

Działalność saletrorodu zaledwie rok 
jeden przetrwa, kiedy substancye ziem- 
ne i solne, przez kilkanaście lat będą 
trwałe i niewyczerpane. 

Węglik równie jak saletroróð wiel- 
ki wpływ wywiera na wzrost roślin, 
ale podobnie jak on jest momentalnym; 
przeto przyjąć trzeba za zasadę, że tyl- 
ko te materye są trwałe, które utrzy- 
mująe życie roślin, znajdują się w ich 
popiele. 

Nawozy zwierzęce. 

Substancye zwierzęce, stanowiące na- 
wóz, składają się głównie z mięsa, krwi, 
kości, rogu i sierci zwierząt, ryb nad 
brzegami morskiemi, z odchodów sta- 
łych i płynnych zwierząt ssących i pta- 
stwa. 

Materye zwierzęce jako nawóz, dzia- 
łają daleko mocnićj jak roślinne, i tył- 
ko nasiona roślin mogą się zniemi w nie- 
jakićj części zrównać. 

Mięso, rzadko używane bywa za 
nawóz, wyjąwszy tylko z upadłego by- 
dła i koni, którego za pokarm użyć nie 
można. Odchody mięsa od skór przy 
wyprawie, pozostałe reszty z wytopio- 
nych łojów; sierć, róg, wełna, płaty weł- 
niane i inne im podobne, przerobione 
na kompost, nie równie silnićj działają 
na roślinność, jak wszystkie inne ro- 
slinne nawozy. 

Ciała nawet owadów, w niektórych 
okolicach czynią rólnictwu nie małą przy- 
sługę. W gorących krajach, skrzydeł- 
ka delay, pokrywają nie kie- 
dy ziemię na parę cali, a ćhłópi wę- 
gierscy zbierają corocznie po Kilka- 4 
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dziesiąt wozów ezołgających się much. 
We Francyi i Anglii pola lepsze, na 
których się mnóstwo robactwa i owa- 
dów znajduje, bywają niezawodnie ich 
szczątkami użyzniane. 

Krew, w stanie naturalnym rzadko 
bywa używana, lecz z innemi częścia- 
mi ciała zwierzęcego przerobiona na kom- 
post, jest nawozem najwyborniejszym. 
W niektórych okolicach suszą krew i 
sproszkowaną posypują zasiewy; spo- 
sób ten mało jeszcze używany. Lecz 
po użyciu jéj w fabrykach cukrowych, 
gdy jest zmieszana z wodą wapienną 
i kością zwierzęcą, wziętą do czyszcze- 
mia cukru; ma wielką wartość w rol- 
nietwie, itak wysoko jest cenioną, szcze- 
gólnićj w południowćj Francyi, że ją 
drożćj kupują, jak ona i kości przed ich 
użyciem kosztowały. i 

Róg, sierć, wełna. Działalność 
tych substancyj jest nieoledwie ta sa- 
ma, co krwi i mięsa zwierząt. Różnią 
się zaś tóm tylko, że są suche, a krew 
i mięso mają co do wagi 80—90 pro- 
centu w sobie wody. Jeden przeto ce- 
tnar sproszkowanego rogu, włosów,(*%) 
lub płatów tyle zbogaca ziemię, ile dzie- 
sięć cetnarów krwi. 

A że róg i wełna będąc suche, roz- 
kładają się daleko wolnićj, więc téż 
działalność materyj zwierzęcych miękkich 


jest widoczniejsza i prędsza, a suchych 


powolniejea; lecz za to trwalsza i na- 
al korzystniejsza. 

Kosci, wyrównywają w prawdzie 
rogowi, że są suche, lecz się różnią od 
niego tém, że prócz substancyi zwie- 


rzęcćj, zawierają w sobie wiele mate- 


| nz, 
C) W Chinach całój ludności co dziesięć dni 

„strzygą głowy. zbierają z całego kraju włosy i jako 

mawóz sprzedają. i 


ryj ziemnych, i dla tego nową siłę dzia- 
łalności sprawiają w gruncie. 
Tak n. p. 100 funtów kości bydlę- 
cych składają się: 
Fosforanu wapna . . « . . 555 
Węglanu magnezyi. . . . . 8 
Sody i soli kuchennćj. . > . 3Ę 
Węglanu wapna (kredy). . . 35 
Fluorcalcium . « olizsztissza nah 
_ Rogowćj substancyi (gelatine). 332 


100 
Nietylko więc 100 funtów mąki z 
kości, dostarcza ziemi równie tyle or- 
aniecznćj materyi co 33 funtów rogu, 
albo 300—400 funtów krwi lub mięsa; 
ale oprócz tego daje jéj jeszcze dwie 
trzecie części swojćj wagi nieorgani- 
cznych materyj, które się znajdują w 
wapnie, magnezyi, sodzie, soli kuchen- 
nćj i kwasie fosforowym, a które wszy- 
stkie, jak już mówiliśmy, wchodzić mu~ 
szą w skład urodzajnćj ziemi, gdyż ich 
w zmacznćj ilości potrzebują rośliny 
przez ciąg cały wzrostu.  Substancye 
te, równie jak nieorganiczne materye 
roślin, pozostaną jeszcze w ziemi i do- 
broczynny wpływ na wzrost roślin wy- 
wierać będą, kiedy organiczne i gela- 
tyniczne substancye już się rozłożą i 
znikną. 
Z czego ta konsekwencya wynika: 
1, że te materye zwierzęce, które wie- 
le wody mają, jak mięso i krew, roz- 
kładają się szybko, mają własność 
silnego działania na roślinność, lecz 
ich działalność jest krótko-trwała ; 
2, w suchym stanie, jak n. p. w rogu, 
włosach i welnie, rozkładają Się zwie- 
rzęce substancye wolnićj i podobnież 
działają, i dla tego ich wpływ trwa 
lat kilkanaście; 
3, kości i rogu działalność, jest krót- 


16% 


sza lub dłuższa, a to podług tego, czy 

mielćj lub grubićj były skruszone. 

Strawione materye zwierzęce w ż0- 
łądku zwierząt jako nawóz. 

Już dawno gospodarze praktyezni 
byli zdania, że przetrawione materye, 
tak zwierzęce, jako téż i roślinne, któ- 
re przeszły przez żołądek zwierząt, 

mnożyły siłę mierzwiącą, kiedy w ta- 

jéj ilości, w jakićj były spożyte, co do 
wagi ziemi zostały zwrócone. Jeżeli się 
więc bydłu zakłada produktu roślinnego 
tyle, ile zjeść może, i oprócz słomy i liścia 
rzepów, także rzepy i ziarno, to z téj pa- 
szy otrzymamy nie tyłko korzyści, ale 
nawet i wartość odchodów przez upło- 
dnienie gruntów podwyższoną zostanie. 

W następnym paragrafie pokażemy, 
o ile teorya zdanie to uzasadni. 

4. Odchody płynne. (Mokrz.) 

Strawione zwierzęce materye, któ- 
re pospolicie zą nawóz używane bywa- 
ja, są mokrz bydlęcy i owczy, odcho- 
dy stałe końskie, owcze, bydlęce i świń- 
skie, gołębie i innego ptastwa, jako tćż 
exkrementa ludzkie. -Płynne materye 
mierzwiące działają w ogóle za pośre- 
dnictwem rozpuszczonych solów, które 
się w nich znajdują, kiedy stałe ma- 
terye mierzwiące składają się z sub- 
stancyj nierozpuszczalnych, które się w 
ziemi zwolna rozkładają, i dla tego z cza- 
sem dopióro działają:  Pićrwsze więc 
silniéj wpłyną na roślinność; drugich 
działalność mniej widoczną będzię, ale 
dłużćj przetrwa. mi 

apaya a, w 1000 częściach uryny lu- 
Wodą N soo AOR 
Materyi mokrzowćj, i innych 0r- 
ganicznych, saletroród zawię- 
„'.rająęych, materyj . . . i`» 
Do przeniesienia 981 
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Z przeniesienia 981 

Fosforanu soli, amoniaku, sody, 
wapna i magnezyi . . . . 6 
Siarczanu soli, sody i amoniaku 7 
Solanu amoniaku i kuchennćj soli - 6 
1000 

Tysiąc funtów mokrzu zawierają 
w sobie 68 funtów suchćj materyi mie- 
rzwiącćj najlepszego gatunku, którćj ce- 
tnar jeden, podług teraźniejszćj ceny, 
sprzedają w Anglii po 10 s. (Btalary). 
Jeden człowiek produkuje rocznie 1000 
funtów uryny, więc podług tego obra- 
chunku, bogactwo narodowe traci na 
każdćj głowie po 6 s. A że 100 cetna- 
rów mierzwy stajenućj potrzeba rocznie 
na dobre wymierzwienie jednego akru 
roli, które czterema cetnarami stalego 
mokrzu, tęż samę siłę mającym, za- 
stąpić można; więc uryną od 10,000 
mieszkańców, która teraz bez użytku 
do rzek spływa, możnaby upłodnić 1,500 
akrów, któreby wydały 4,500 kwarte- 
rów (23,812 prask. szefl.) żyta, lubin- 
nego zboża, odpowiadającego powyższćj 
produkcyi. 

Mokrz bydlęcy, ma podobno 
mnićj wody od uryny ludzkiej, lecz to 
zależeć musi od paszy, jaką bydło ży- 
wione było. Lecz jeżeli ząstanowimy 
się nad tą massą mierzwy płynnćj, któ- 
rą jedna krowa wydaje, (4800— 6,000 

rusk. kwart rocznie) więc z pewno- 
cią przyjąć można, że zdrowe zwierzę 
rodukuje przez cały rok 900—1000 
untów stałćj suchćj materyj, którćj war- 
tość krak! od R talarów. Mokrz 
od jednćj krowy uzbierany w płynn 
slae; tiid w Flandryi sA 13; ÓW. 
Niechże teraz każdy gospodarz obra- 


chuje według szacunku dlandryjskiego, 
“ile traci pieniędzy w gospodarstwie, przez 


zmarnowanie naturalnych środków re- 
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produkcyjnych, które spływają w ro- 
wy lub ulotniają w powietrze. : 

'Ten płynny nawóz (gnojówka), jest 
nieoszacowanym, kiedy się zbiera w mu- 
rowane doły do polewania kopców kom- 
postowych, i nim przyspiesza rozkład ; 
można go także używać z wielką ko- 
rzyścią do polewania traw i młodych 
roślin zboża, lecz wprzód musi odbyć 
fermentacyą, i być rozrzedzony znaczną 
ilością wody. Spadająca dószczowa 
woda w gnojówkę, nie tylko jćj nie szko- 
dzi, ale owszem jest |jéj wielce uży- 
teczna, byle tylko nieuchodziła z nićj. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
K 
Plug podskibowy. 

Pługiem podskibowym można po- 
ruszyć i skruszyć ziemię do głęboko- 
ści 18 cali, bez wydobycia jój na wierzch. 
Orka takowa do znacznćj głębokości 
wzruszonego gruntu ułatwia przystęp 
powietrzu atmosferycznemu, części zaś 
rozpuszczonego nawozu nie spływają 
z wodą, ale raczćj wsiąkają w niego. 

"Rola podobnym sposobem uprawiana, 
dłużój nierównie, jak inue, zatrzymuje 
wilgoć i ułatwia rozszerzanie się ko- 
rzonków. -Z doświadczeń, czynionych 


tém narzędziem pod uprawę roślin oko- 


powych, i z długiemi korzeniami, a 
szezególnićj z lucerną, przekonano się, 
iż dwa razy większy był zbiór, jak 
z uprawy zwyczajućj, gdy spodnia war- 
stwa nie była poruszona. 

Zi innych jeszcze doświadczeń po~ 
kazało się, iż ziemia z spodnićj war- 
stwy wydobyta na powierzchnią , po 
niejakim czasie znacznie poprawiłaskład 
roli, do czego niezawodnie przyczy- 
miło się nie mało atmosferyczne powie- 


trze, z którego wiele materyj poży- 
wnych wciągnęła w siebie, 

Pług podskibowy używa się nastę- 
pującym sposobem: Najprzód pługiem 
zwyczajnym, do którego się zaprzęgadwa 
konie, lub woły, odkrawa się skiba, a 
potćm w brózdę tćjże zapuszcza pług 
podskibowy, ciągniony przez 4 dobre 
konie, do głębokości, do jakićj mieć 
chcemy wzruszoną spodnią warstwę. 
Przy pługu ostatnim idzie chłopiec i 
wybiera małe wyorane kamienie, lub 
gałązkami oznacza wielkie, które inni 
robotnicy wydobywają drągami. 

Dobroć opisanego pługa i korzyści 
z niego osiągnięte, już są tak ogólnie 
uznane w Anglii i Niemczech, że się 
nie więcćj na jego pochwałę nie da po- 
wiedzieć. Najlepszy przecież z do- 
tychezas używanych jest ten, którego 
się rysunek na stronie 192. załącza. 


—<R>— 
W ytub. 

Roslina bezliściowa, składająca się 
z wielkiéj liezby gałązek nitkowych 
żółtawych, która przyczepiwszy ko- 
rzonki do łodyżek lnu, obwija je i żyje 
ich sokami; jest prawdziwą plagą na 
len. Gdyż jedna tylko roślina, jeżeli się 
znajdzie, rozszerza się zaraz na wszy- 
stkie strony niepojętym sposobem, całe 
przestrzenie ogarnia i niszczy. Ną 
wytępienie tego chwastu szkodliwego 
podają niektórzy gospodarze sposoby, 
które mają być skuteczne, to jest, że 
przed kwitnięciem lnu, tam, gdzie się 
wylub pokazał, pociąga się grabiami gẹ- 
stemi po łodyżkach, z których się wy- 
lub oddziera i do zębów przylepia. 

Wyłlub ten daleko większe zrządza 
szkody w koniczynię ezerwonćj i lucer- 


— ————— 


nie, jak we lnie. I chociaż u nas rzadko 
się dopiero pokazuje; przecież z czasem 
przez zaniedbanie może się zaplenić, iż- 
byśmy równie na niego narzekali, jak już 
w nie jednóm miejscu za granicą. Uwa- 
żać przeto należy, że gdzie się tylko 
pokaże, trzeba go zaraz w zarodzie 
wytępić. Jeżeli się wyłub pokaże na 
małym kawałku, skosi się zaraz koni- 
czyna lub lucerna przy samćj ziemi, i 
powtarza koszenie za każdą razą, gdy 
powyższe rośliny na parę cali podrosną; 
jeżeli zaś to złe tak się rozszerzy, że 
obszerne zajmie pole, natenczas nie ma 
innego ratunku, jak tylko wszystko 
wypaść owcami. 


(Z Kalendarza agtononficznego Mathieu 
de Dombasle.) 


—C>— 
Schwerz. 

Jan Nepomucen Hubert Schwerz, 
urodził się 11. Czerwca 1759. w Koblen- 
eyi, gdzie ojciec jego był małym kupcem. 
Uczęszczając do szkół jezuickich, je- 
Żdził na ferye zwykle do stryjów na 
wieś, dla wzmocnienia zdrowia, które 
z natury było słabe. W tych wycie- 
czkach wiejskich, nabrał ochoty do go- 
spodarstwa i zatrudnień sielskich, lecz 
wola trzeciego stryja, rektora Jezuitów 
w Erfurcie, przeznaczała go do stanu 
duchownego. Lat 20 licząc poznał się 
Schwerz z radzcą Kesting, który zna- 
łazłszy w młodzieńcu znakomite zdol- 
ności, wziął go na swą porękę, i tru- 
dnił się dokończeniem jego wykształ- 
cenia. Przez protekcyą Kestinga, do- 
stał się najprzód Schwerz w 1780 do 
Pana Gossi, kupca w Saint-Goar, gdzie 
pełnił obowiązki guwernera, a w roku 
1783 do hrabiego Renesse.  Dwadzie- 
ścia dwa lat przepędził Schwerz w tćj 


familii, mieszkającćj w Elderen, blisko 
Tongres, niedaleko granicy brabaniskićj, 
i towarzyszył jćj w emigracyi do Bo- 
cholt, do Münster i do Fuldy, Ukoń- 
czywszy wychowanie młodego hrabie- 
go Renesse, objął Schwerz w roku 1801 
zarząd dóbr Elderen, który sprawował 
aż do roku 1804. W czterdziestym 
więc dopićro roku życia zaczął Schwerz 
zawód, na którym tak wysoko miał sta- 
nąć, podzielając los Thaera, który tak- 
że zrazu do innego zawodu się sposo- 
biąe, został twórcą nauki gospodarowania. 

Odebrawszy Schwerz zarząd dóbr 
Elderen, uczuł swoje niedoświadczenie, 
i brak zupełny znajomości rólnictwa, z 
zapałem wziął się więc do obcój mu 
nauki, a przy bystrości, zmyśle obser- 
wacyi i ochocie robienia doświadczeń, 
w krótkim czasie stał się doskonałym 
praktycznym i teoretycznym gospoda- 
rzem. Wiadomości jego, i miłe obej- 
ście się towarzyskie, utorowały mu zna- 
jomość najsłynniejszych rólników, któ- 
rzy obok dzieł rólniczych Belgii, Fran- 
cyi, Anglii i Niemiec, obznajmili go grun- 
townićj z rólnietwem belgijskićm. W 
tym czasie bowiem literatura rólniczą 
stała już na wysokim stopniu, Belgia 
szczyciła się dziełami: Croppa, Dier- 
xena, Kina, Thysaran, Ponterlć i Mana, 
Anglia miała swego Arthura Younga, 
Balsuma, Simlaira i Ryszardà Westo- 
na, a nowe dzieło Thaera o rólnictwie 
angielskićm, wstrzęsło Niemcami. 0- 
prócz tych pisarzy, czerpał jeszcze 
Schwerz swe wiadomości w pismach 
Schweca, Belmana, księdza Rozier, a 
nawet w podróżach Grangera do Egi- 
pa, „ Niebuhra do Arabii i Duhalda do 

n. 

W roku 1802 udał się Schwerz do 
Brabaniu zachodniego, aż do urodzajnćj 
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doliny Skaldy. „”Tam* powiada, „prze- 
konałem się o wyższości paszenia by- 
dła na stajni, i o możności zastósowa- 
nia radła do uprawy łanów; tam pozna- 
łem kilka doskonałych narzędzi rólni- 
czych, ale nadewszystko, poznałem 
wszechmocność pracy, przemysła, po- 
„rządku i wytrwałości, które piaszczy- 
ste obszary przemieniają w urodzajne 
poła, i od téj chwili pokochałem rólni- 
ctwo, to jest rólnictwo rozumowane. 
Sprowadziłem z Brabanta pługi, brony 
i radła, przyjąłem nowy sposób uprawy, 
i dziś, mimo złowrogich wróżb sąsia- 
dów, błogosławię kraj, który mi je podał.* 
Po drugićj podróży r. 1805 do Flan- 
dryi i Brabantu, wydał Schwerz 1807 
x. dzieło swe o gospodarstwie belgij- 
skićm, dzieło, o któróm Thaer wyrzekł, 
iż po wrażeniu, jakie jego przeczytanie 
wywrze, można poznać, czy kto będzie 
lub nie agronomem. „Daj Schwerza,* 
mówi Thaer, „młodzieńcowi do czyta- 
nia, i jeżeli skończywszy, zimno ci od- 
powie, że tyle stósunku i pracy niechce 
łożyć na uprawę swych pól, że nie- 
może produkować tyle nawozu, w ten 
czas bądź pewnym, że nauczy się mo- 
że, przy pomyślnych cenach, wysoką in- 
tratę z ziemi wyciągnąć, ale nigdy nie- 
będzie człowiekiem, któregoby praca 
wzbogaciła bliźnich.“ 2 
"W roku 1806 Schwerz zwiedził o- 
kolice nadreńskie, 1807. bawił w Ko- 
blencyi, gdzie dla mieszkańców depar- 
tamentu Renu i Mozeli napisał instruk- 
cyą o uprawie ziemi i drzew owo- 
cowych. W roku 1808. wydawszy dru- 
gi tom belgijskiego gospodarstwa, miał 
zamiar założyć małe gospodarstwo wzo- 
rowe, ale na prośby prefekta, Pana Le- 
zay- Marnósia, któremu drugą Część swe- 
go dzieła przypisał, wrócił do Koblencyj, 


gdzie w ogrodzie botanicznym robił ró- 
żne doświadczenia, które drukiem ogłosił. 

Lata 1809 i 1810 spędził Schwerz 
w Brabancie i napisał 30 i ostatni tom go- 
spodarstwa belgijskiego, poczóm na We- 
zwanie P. Lezay, który został prefektem 
dolnego Renu, został inspektorem upra- 
wy tabaki. Ta okoliczność posłużyła mu 
do poznania rolnictwa w Alzacyi, które- 
go opis1816 r. wydał. W r. 1812. towa- 
rzyszył Schwerz księciu Józefowi Wre- 
de do Hofwil, do zakładu agronomiczne- 
go P. Fellenberga w Szwajcawyj, (*) i 
przebiegłszy późnićj palatynat nadreński, 
zdał sprawę o tamecznóćm gospodarstwie 
i o zakładzie w Hofwil, które 1816. roku 
do wiadomości publicznćj podał. 

Rok 1813. pogrążył Schwerza w glę- 
boki smutek ; umarł bowiem był tego ro- 
ku przyjaciel jego i dobroezyńca, prefekt 
dolnego Renu, Pan Lezay-Marnćsia, a 
Strasburg w ten czas nie przedstawia- 
jąc mu żadnych przyjemności, wrócił 
Schwerz do Koblencyi, rodzinnego mia- 
sta, naówczas już pruskiego, i został rad- 
cą regencyjnym. (debrawszy polecenie 
od Rządu zwiedzić W estfalią i lewe brze- 
gi Renu, celempoznaniai dźwignienia rol- 
nictwa, dwa lata pracował nad tém pole- 
ceniem, i uwagi swoje ogłosił w Roczni- 
kach móglińskich, przez Thaera wyda- 
wanych. 

Miał późnićj Sckwerz zwiedzić inne 
prowincye państwa pruskiego, ale we- 
zwany został od króla wirtembergskie- 
go na przełożonego zakładu rolniczego 
w Hohenheim, pod Stutitgardem, który 
dzisiajszą sławę winien jest dziesięcio- 
letniómu urzędowaniu SŚchwerz a. W la- 
tach 1823,25, 28, wydał Schwerz wstęp 
do rolnictwa praktycznego, zastósowa- 
nego do potrzeb gospodarstwa Niemiee 

() Zobacz Przew. ról.-przemi. No. 11. 
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zachodnich i południówych. Inne wa- 
żne dzieło, które wiek i słabość zdro- 
wia nie pozwoliły dokończyć Schwer- 
zowi, a które dostało się Panu Pabst, 
dyrektorowi w Eldena, (dawniejszemu 
uczniowi Schwerza) jest: „Uprawa ro- 
ślin handlowych.* 

Lat 70 licząc, ozdobiony krzyżem Kom- 
mandora, orderu korony wirtembergskićj, 
opuścił Schwerz Hohenheim, i wrócił do 
Koblencyi, gdzie zszczupłćj pensyikróla 
wirtembergskiego utrzymując się, praco- 
wał do ostatka sił swoich, a wydawszy 
jeszcze kilka książek religijnćj treści, 
zaniewidziawszy zupełnie, od wszystkich 
kochany i szacowany, umarł 11. Lutego 
1844.; wystawiwszy sobie za Życia po- 
mnik: pług flamandzki, przez niego do 
Niemiec sprowadzony, dzisiaj pługiem 
Schwerza zwany. 


—<Ż>— 


O zużyciu paliwa i pary. tudzież 
o potrzebnych aparatach warzel= 
mych, w celu uzyskania jak naj- 
większej ilości cukru w fabryce. 
na zasadzie maceracyż 
urządzonej. 


Według sprawozdania cukrowni hr. Potockiego 
p twe, pod Koniecpolem, w króle 
stwie polskióm. 


(Nadesłane przez Dr. Franciszka Betzholda, 
radzcę leśnictwa i rolnictwa.) 
(Z Tygodnika roln. przem,) 


(Dokończenie.) 


Chętnie udzieliłbym bliższych szcze- 
ółów o metodzie uzyskania większćj 
ilości cukru z odciekłych syropów i 
prędszego onegoż bielenia, gdyby mi 
tego nie zbraniała dyskrecya. Tym- 
czasem odkądem się o wybornóm owóm 
urządzeniu, jakotćż o użyteczności ma- 
teryału, który wszelkie własności do- 


brego spodium (palonćj kości) posiada, 
przekonał, a jakiego w okolicach, gdzie 
potrzebne do tego substancye są w po- 
bliskości i cetnar około % złp. kosztu- 


je, wszedłem z właścicielem tego wy- 


nalazku w umowę, abym go mógł pu- 
blicznie ogłosić, co mi atoli dotąd je- 
szcze dozwolonćm nie zostało. 


Z drugićj strony obiedwie tajemnice ~ 


tak są wysoko cenione, (po 1000 tal. 
za każdą), że dla fabrykantów, którzy 
rocznie tylko 10—12,000 cetn. buraków 
wyrabiają, cokolwiek są za drogie. Gdzie 
mieć można substancye do sporządze- 
nia surogatu, zastępującego kość paloną, 
co w wielu trafia się okolicach, tedy 
zapewne rok jeden wynagrodzi sowi- 
cie poniesiony wydatek. Tu w Chrzą- 
stowie nie mogliśmy z tego korzystać, 
chociaż surogat jest wyborny; bo nie- 
których do tego substancyj nie ma wca- 
le w pobliskości. Gdybym właściciela 
obudwóch tych sekretów mógł nakło- 
nić do łagodniejszych warunków, lub 
do zrzeczenia się tajemnicy, to je w 
swym czasie ogłoszę. W końcu nad- 
mienić mi jeszcze wypada, dla czego 
zostałem naraz tak gorliwym prozelitą 
systemu maceracyjnego, kiedy wprzód 
onemu bardzo sprzeciwiałem się. Wte- 
dy byłem przeciwnikiem maceracyi z 
przekonania; a że nietylko sam tak 
myślałem, dowodzi ta okoliczność, że 
dotąd w Niemczech zaledwie jedna 
fabryka z systemem maceracyj istnieje, 
a nawet we Francyi mało prozelitów 
zmałązła. Dopićro przez ciąg mego cztć- 
roletniego pobytu w Polsce, inne po- 
wziąłem przekonanie, a nasamprzód 
w cukrowni jaworznickićj, przez Robertą 
Philipp'a urządzonej, zig podług no- 
wéj maceracyjnéj metody Dombasla, w 
piérwszym doświadczalnym roku, krom 
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nader niedostatecznego urządzenia i tak 
przeszło 56 bardzo pięknego uzyskano 
surowego cukru. Jeszcze mockićj przy- 


„ignąłem do nowego systemu, gdym po- 


znał fabrykę w Chrząstowie, którćj u- 
rządzenie, łącznie z budowlą, piecem 
do palenia kości, młynem do jéj miele- 
nia it. d. blisko 30,000 zł. pol. kosztuje, 
i ładny przynosi dochód, o czóm już 
na wstępie tegoż artykułu nadmienilem. 
Nie minę się z prawdą wyznając, że 
przytoczone rezultaty fabryki chrząsto- 
wskićj są jedynie owocami ?letnich, z 
wielką wytrwałością i mozołem przed- 
siębranych usiłowań, co sam hr. Poto- 
cki w piśmie ekonomicznóm: Roczniki 
gospodarskie, ogłosił. Teraz zaś 
powodzenie maceracyi tak jest tu za- 
pewnione, iż mu nic nie zaszkodzi. Cie- 
szę się z udzielenia tego tém bardzićj, 
gdy hrabia z największą radością ka- 
żdemu obcemu wstępu, nawet bezpła- 
tnéj praktyki, w swój fabryce dozwala, 
udzieleniem zaś swych doświadczeń ja- 
wnie okazuje, że każdemu właścicielo- 
wi dóbr, z tćj przemysłowości gałęzi 
równych życzy korzyści, jakie sam od 
kilku lat zebrał. 

Wielostronnie wezwany do skrć- 
ślenia dokładnego opisu cukrowni chrzą- 
stowskićj, budowli, urządzenia, sposo- 
bu postępowania, nakładów i dochodów 
i t. d., starałem się temu żądaniu ile 
możności zadosyćuczynić, i ukończyłem 
małą broszurkę, po którćj spodziówać 
się mogę, że zaspokoi wzbudgoną cie- 
kawość. 

Ponieważ zaś takie pismo nie dla 


- wszystkich klas czytających jest przy- 


stępne, lecz tylko ziemianów, posiada- 
jących lub chcących się trudnić fabry- 

acyą cukru, interesować może; także 
gdy nie jest moim zamiarem, naprzy- 


krzać się publiczności pismem, które 
tylko niektórzy czytać będą, zamierzy- 
łem przeto tylko 100 exemplarzy wy- 
tloczyć; cena jednego exemplarza wraz 
z potrzebnemi rycinami wyniesie 2 ta- 
lary pruskie, czyli 12 złp. Księgarzom, 
którzyby się przed wydrukowaniem pi- 
sma zgłosili, i więcćj niżeli pięć exem- 
plarzy zamówili, odstąpię 50% rabatu, 
lecz powinni za to pokryć koszta prze- 
syłki. 

Kto pragnie na pisemko to prenu- 
merować, prześle mi ilość za nie fran- 
ko. Upraszam o wyraźny podpis imion 
i charakteru, miejsce pobytu it. d. pre- 
numerautów, których spis w piśmie tém 
będzie wyrażony. 

Pisemko to będzie mieć napis: „/Z,da- 
nie sprawy z cukrowni hr. Potockiego 
w Chrząstowie, w królestwie polskićm, 
z szczegółowóćm odwołaniem się do 
nowćj metody maceracyjnćj Dombasla, 
i poleceniem onćj posiadaczom ziemskim, 
niemającym zamiaru łożyć wielkich ka- 
pitałów na założenie fabryk cukrowych, 
wszelako pragnącym być pożytecznómi 
krajowi i sobie przez uprawę buraków 
i wyrabianie cukru. Przez Dr. Franci- 

zka Betzholda, radzcę leśńictwa i rol- 


s 
nietwa w Koniecpolu , gubernii kali- 


skićj, w królestwie polskićm.* 
> 
Poprawienie rasy bydła. 
J. Bujault, stary francuzki chłop, 
zwykł mawiać: 
„Une ferme sans betail 
„est une cloche sans batail“ 
To jest prawda, że bydło jest podsta- 
wą rolnictwa. Już jestem stary, wi- 
działem wielu gospodarzy, którzy się 
z bydła zbogacili, a z pluga zubożeli, 
lub wszystko stracili. 


- Plug podski wyż "RER 
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Wielu powtarzało, że bydło jest złem 
koniecznóm. To jest mylne twierdze- 
nie; nie obrachowali nigdy, Go bydło 
przynosi. 

Jeden hektar ziemi, lucerna obsiany, 
używi dwie sztuki bydla. 

1. Te dwie sztuki przynoszą intratę 
przez ich przyrastanie, pracę i u- 
tuczenie ; 

2. robią mierzwę, która, wywieziona 
w pole, pomnaża produkcyą roślin; 

3. hektar ten w pare lat wyda sprzętu 
wartości zboża przeszło 12 hektol.; 

4. to pole lucerny tak się polepszać 
"pędzie, iż obsiane powtórnie, po- 
trójny wyda zbiór. 

Obrachować tylko wszystko, łąki, 
rośliny okopowe, zieloną paszę, a prze- 
konamy się dopićro, co bydło i jego 
mierzwa przynoszą. Ale jeżeli się wszy- 
stkich szczegółów. w gospodarstwie nie 
oblicza, to się nic nie wie. 

Jeżeli bydło jest machiną do robie- 
mia mierzwy, to tóż jest machiną i do 


robienią pieniędzy, Prawda, że po 
wszystkich targach widzimy tylko li- 


che bydło i mało przynoszące zysku.. 

Cóż tego za przyczyna? złe żywie- 
nie; od roku do roku, od 180 do 28° stu- 
lecia, niedostatek takie zmitrężył. 

Poprawienie bydła zależy od do= 
prego utrzymania; ażeby rasę polepszyć, 
trzeba bydło dobrze żywić. 

Wydając pieniądze na żakupienie 
bydła zagranicznego, bez zaopatrzenia 
się poprzednio dla niego w paszę, bu- 


dujecie na piasku, lub zaczynacie od - 


dachu. A z waszą poprawą bydła tak 
daleko będziecie za sto lat, jak dziś 
jesteście. 

W gospodarstwie wszystko sobie 
dopomagać powinno; za poprawą ziemi 
idzie poprawa bydła; i dla tego od zie- 
mi, z ktgrój wszystko pochodzi, ma się 
zaczynać wszelkie ulepszenie. 
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